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I (;'JVI SKOŃCZYL SIĘ 
(;}/, / SEZON - nu-
. st<1P(ly poże-

gnania z widzaml i 
sluchacza1ni na dwa 
lub trzy. miesiące. 
Dawniej te urlopowe 
przerwy bywały zna­
czrrie krótsze, ale 
dawniej teatr zara­
biał, gdy grał, a te­
raz wręcz przeciw­
nie: mniej k,osztujc, 
jeśli stoi zamknięty 
I nie mus! dopłacać 
do każdego widza, 
który go raczy od­
wiedzić. Czym zatem 
żegnano się, nim o-
pustoszała Warsza-
wa? W teatrach 
ostatnim mocnym 
akcentem ubiegłego 
sezonu była Szeks­
pirowska „Burza", 
w doskonałym prze­
kładzie Stanisława 
Barańczaka, wyreży­
sorowana w Ate­
neum przez Krzysz­
tofa Zaleskiego, z 
Holoubkiem w roll 
Prospera. 

:Scen<: I pól widowni 
de1wracJe Wiesława Ul­
ko pn:emlenlly w !n- · 
scynuJ11c11 wyspę cza­
rów Prospera. ' nn kló· 
rcJ wielki mag rozgry­
wa! HwńJ o•tntnl •Pek­
takl. Wizualne nl<:kno 
le.I(<> HP„ktuldu. mudrze 
przez Zaleskiego przy­
Hto•owane.l(o do wymo­
gów współczesnej pu-
bllcznoścl (wspaniała, 
otwleraJąca Przedsta-
wienie scena oweJ ty· 
tulowej burzy przeka­
zana została np. pan­
tomimą, bez niepotrze­
bnych, naiwnie dzid 
brzml11cych dtałogów), 
w.•Partc Jest znakoml-

~m aktorstwem. Ho-

loubek - re!lekeyJnle, 
n" u~mlcchu, Jnk l(cly­
by z ' P<'Wnq lcoldetcrl11 
wyrLeknJqcy s ic uwcJ 
c-rnrO<lztcJRk!el władzy 
Prospera; Marin Pa· 
kulnls rozedrgany, 
pelen niepokoju, zwie­
wny I wdzl<:czny Ariel; 
Janusz Michałowski -
rozi(oryczony, naiwny, 
kcz nie przerysowany 
Kallban; Murlun Koci· 
nlak I Wiktor Zborow­
ski - dźwtguJqcy na 
swych barkach troch<) 
cizi~ trudny do unie­
sienia Szekspirowski 
dowcip - w rolach Ste­
fana I Trinkulu; d<~blu­
lantka, studentka 
PWST, Iwona Marci-
niec w subtelnie, 
l11dntc poprowadzonej 
roll Mirandy„. 

O . „Burzy" spisa­
no cale tomy - to 
bodaj drugie po 
„Hamlecie" najczę­
ściej komentowane I 
analizowane dzieło 
Szekspira, wief1czące 
jego twórczoś<" . Nif'­
stety, wielkość, urok 
i mądrość „Burzy" 
nieczęsto udaje si<; 
inscenizatorom prze­
kazać w sposósb sa­
tysfakcjonujący; dwie 
poprzednie przymiar­
ki warszawskie (w 
Powszechnym i w 
Małym) skończyły 
się niepowodzeniem, 
na szczęście tym ra­
zem Zaleski wraz ze 
świetnym zespołem 
(przy rewelacyjnej 
muzyce Jerzego Sa­
tanowskiego!) dał 
wreszcie przedsta­
wienie piękne, czy­
ste, prawdziwie go­
dne Szekspirowskie­
go tekstu. 

Nie . żegnał się ze 
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Pożegnanie sezonu e ,,Burza" - nareszcie 
taka, na Jaką Szekspir zasłużył! e Filmy 
Kautnera atrakcją Iluzjonu : • „Ma.nru" 

i znakomita kreacja debiutantki! 

swymi widzami war­
szawski Iluzjon, któ­
ry trwać będzie na 
posterunku przez le­
tnie miesiące, żegnał 
się natomiast z za­
służonym długolet­
nim archiwistą Fil­
motek! Polskiej, hi­
storykiem i znawcą 
filmu, Tadeuszem 
Pacewiczem. Ten zaś 
- na to pożegnanie 
przed emeryturą -
pr:;:ygolował w Ilu­
zjoniP. bardzo atrak- · 
cyjny cykl: filmy 
Helmuia Kli.utnera z 
okresu wojny (i tuż 
po niej), przede 
wszystkim jego gło­
śną trylogię : „Melo­
dia miłości" (,,Ro­
manze in Moll"), 
„Wielka Wolność nr 
7", „Pod mostami". 

Kautner był jedy­
nym twórcą filmo­
wym hitlerowskiej · 
Rzeszy, który - przy 
wszystkich zakazach 

i nakazach Goebbel­
sa realizował 
dzieła wybitne, ma­
jące dziś trwale 
miejsce w kronikach 
kina. Może i dlatego 
zresztą dwa spośród 
tych trzech filmów 
nic były w hitlerow­
skich 'Niemczech wy­
świetlane; . „Wielka 
Wolność" miała pre­
mierę w 1944 w Pra­
dze, „Pod mostami" 
- - w 1947 w Szwt:­
cji, mimo że po­
wśtał jeszcze przed 
kolicem wojny. Bo­
wiem ·!Urny Kllutnera, 
choć pozostawały apo­
lttyczne, to Jednak 
przebUał z nich taki 
pesymizm, tak ponuro 
przebiegały losy Ich bo· 
haterów uwikłanych w · 
zdarzenia. które nagle 
odmieniały spokój Ich 
tycia, porywając w 
nurt niepokoju I za­
grożenia, że na pewno 
nie poprawiałyby sa­
mopoczucia Niemiec z 
lat 1943-45. 

Wieczory z Kllutne­
rem w DuzJon1e, po­
priedzane szalenie cle-

kawym , pełnym lnfor­
muc.il I anci::d ot w nr o-
wuc.Jzen tcm Tucleu!izn 
P acewiczu, t o także 
mocny a kcent kończQ­
cego sle sezonu - z 
kolet w dziedzinie tu­
mu. 

A w muzyce 
Teatr Wielki zakoń­
czył sezon okolicz­
nościową premierą: 
w 50-lecie śmierci 
Ignacego Paderew-
skiego wystawił 
„Manru" - jedyną 
operę naszego mi­
strza fortepianu, 
kompozytora i męża 
stanu. L ibret\o, · w 
oryginale pisane po 
niemiecku (dla Ope­
ry Drezdeńskiej), 
choć oparte na „Cha­
cie za wsią" Kra­
szewskiego, mówi o 
nietolerancji - za­
tem zachowało pełną 
aktualność także i 
dziś , także w naszej 
rzeczywistości ; kto 
wie, może n awet te­
raz jest bardziej ak­
tualne niż w chwili 
swego powstania, 
przed DO luty. 

Spektnkl w TW przy­
gotownla reżysersko I 
choreogratlcznle Hanna 
Chojnacka, muzycznie 
- Andrzej S!raszyńsld. 
Orkiestra brzmiała bar­
dzo dobrze; chwilami 
wnraw~zle nie przebi­
jali sie spoza niej fiO­
llścl, ale to raczej Ich 
wina , nic muzyków. 
Niestety, Teatr Wielki 
nie dysponuje' bohuter­
sldml, wlelldml !(losa­
mi, jaklch wymaga 
partytura Paderewslóe­
go; ani Jacek Parol 
(Manru), ani Elżbieta 

Hoff (Ulana) nie sq 

predyspon owani do 14-
'klch purtll, I to ~le oą­
czuwuło. Ic h glosy, :a 
także n iezby t efektow­
na scenor< rufl11 I zask11-
ku.1 ąco dziwne kostiu­
my w scenie wiejskiej 
sprawiły, Iż dwa Pierw­
sze akty mocno s!e 
dłużyły, dopiero trzeci 
zebrał Oi(romn11 I za­
slużon11 owucJe. 

Po pierwsze za re­
żyserię, choreografię 
I barwność, widowi­
skowość cygańskich 
kostiumów (nieby­
wale spektakularne, 
witane owacją przy 
otwartej kurtynie 
wejście taboru cy­
gańskiego!) . Po dru­
gie - ze względu ria 
świetną odtwórczy­
nię partii Azy, de­
biutantkę (!) - Mał-
gorzatę Walewską. 
Pięknie brzmiący, 
silny głos, niewątpli­
wa kultura muzycz­
na, efektowna uro­
da, doskonałe aktor­
stwo I zadziwiająca 
jak na debiutantkę 
swoboda bycia na 
scenie, sprawiły, że 
była to nic tylko 
najlepsza w tym 
spektaklu (bo to nie 
byłby za duży kom­
plement) , ale po pro­
stu znakomita~ kre­
acja, która obroniła­
by się w każdym 
kontekście. I miło, 
że tak sympatycz­
nym akcentem mogę 
dziś Państwa poże­
gnać„. 
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